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trzeciego okresu (nie dwudziesty takt) - i t. d.) Przez 
to przyzwyczaja się ucznia do rzeczowego i muzy
kalnego sposobu myślenia; nie będzie on słyszał je
dynie następujące po sobie tony, lecz organicznie 
uk z ałtowaną muzykę. Dlaczegoż miałby kto mmej 
głęboko odczuć utwór muzyczny, gdy poznał jego 
formalną budowę? Nie można nikogo nauczyć i a k 
należy muzykę odczuwać. Natomiast należy każdego 
nauczyć najgłębszego wstrętu do uchego grania nut 
i niejasnego słuchania tonów. 

To były przykłady dla po zątkujących. Gdy 
uczeń pozna raz całkowicie organiczność małej for
my, to poczme on, o ile wogóle muzyka go zajmu
je, szukać w każdym nowym utworze, który się 
w jego ręce dostanie, przedewszystlciem i mimowo
li organicznej formy. Wtedy będzie to rzeczą nau
czyciela wykazać np. rozszerzenie· formy pie.ni w po
wolnych zęściach sonaty. Stopniowo zaś sama przez 
się nadarzy się spo obno · · objaśnienia innych form 
bez usz zerbku dla techniczno-mechanicznej strony. 
Ostatecznie u zeń w dalszym przebiegu nauki nie
tylko odczuj grane utwory, lecz zarazem zrozumie 
ich organiczno ć. 

Przez to poznanie osiąga się pr.z dew zystkiem 
o wiele więcej jak tylko zmysł dla formy: mianowi
cie rozwini cie się spo obu słyszenia. Ucz ń znaj
dzie, że wiele pie· ni ma podobną formę, lecz mimo

PLAGJAT 
Zawsze byli ludzi którzy bądź to z pr ·ino· i, bądź z I -

n1stwa lub inny h odobnych wad nie mogli ię oprzeć pokusie, 
by zd? •� 1 • obc �i iórkam_i N.iitomia t o�g�zie tyle fałsz rstw 
1 plagJa o'!' nae mozna spotkac, ,le .w d�a dzanie muzy zn j. 

Na1starszym znanym wyp dlcaem J t o zust o, którego d -
puścił 1ę G i o v a n n i B a t t. B o D o n c j n i, rywal H · ndl , w t n 

posób, że przedłozył 1732 aka emji muzycznej w Londynie j k 
wła ną k m ozycję madrygał, p(lchodzący w rzeczywi„to: d z pióra 
A n t o n a eg o L o t t i • e g o  j j zcze w roku 1705 wydrukowany 

Wen Ji• 
Tylko co od rył jedno fał zerstwo, gdy już nowe poru zyło 

urny ty muzyczne i tym razem rówmei w Anglji. W połowie VJU. 
wieku ogło ił rzymska uembaJista Jo z z I u Wal ha w Londynie. 
a nast pnie równiei w Amsterdamie pi rwue swe rlz1eło: o a m 

ooat na czembalo, które jednakowoz natycbmia t zdemaskowano 
tako zwykłą kradzież. Rz czywistym bowiem kompozytorem był 
młodo zmarły nauczyciel Jozza' go D o m  e o  i c o  Al b e r t  i, któ

o Riemann nazywa iednym z wórcow fortepjanowego stylu 
.byperhomofonfoznego" Je zcze dziś nazywam bezu tannc akordy 

łamane w lewej ręce basami a 1 b e r o w s k ie m i. 
• Og�lnie z.n-oą Jest hi torja pow tao,a ,,Req•!iem Mozarta, 

ktore zaMował w ta· nic-zy sposób h r. W al s e  g g a 14 grudni 
�793 dwa l&_ta po śmierci Mozarta - wykonał I dyrygował 
1ako włas?; d�1eł . �anciszek Niemeczek podaje w swej biografji 
M iarta, •.z w1d21a� b1l.�t br. Walsegga, w kt ·rym prosił Mozarta 
o przysłanie „ Req�,e� , a zarazem o podanie h norarJum, :ia jakie 
byłby skło�n! �ar1sa� �ok rocznie kilka kwartetów dla niego, 
albo raczej c1sle1 mow1ąc zamiast Diego. 

Mniej znane są pla�j�tr F r a n C j $ z k a E c k a, któr, .l,?'0 
koncert sknypcowy był własc1w1e. kom-po�ycją ·ego brata Fr y• 
d r y k  a, z.as kwart ty pochodziły z p1 ra kap< !mistrza D a n
z i g o z Karlsruhe. 

Wszystkie te powiedzmy ..,oiewła.sc.n.vo1foi» są jedoakowoi 
stosunkowo całkiem niewinne i zost ł> szybko 'Zdemaskow ne, t.tk 
1i właściwie ictdna me p w tnła szkoda. O wi le wię ej c;ko . pli· 
kowane było oszustwo. kt · re przez przeszło dwa t ) cia pozo lało 
ni odkryte. Dla Zł' zumieoia l ,ro wypadku mu imy nieco obszerni j 
opowi dzi ć poprz dza1ące fakty hi toryc'Zne: W Rzyrm duał ł 

wego czasu oLolc. slarzeJą<'ego si Co e 11 i e  go - J uf V a
l n t i n i Miał wi lk,e p wodzenie nietylko 1 ko skrzypek, lecz 
równi�� jako kompozytor Z dzi ł jego cieszyły s,ę w1 lką popu
larno CU\ sonaty kameralne na skrzypce. wioloncz lę I czem Io, 
zatyt_ufowane „A l l e t t a m e n t i" t. zn. przy mak,. Szcz gól nie 
pasaze skrzypcowe w dz,e 1ątej sonacie E-dur były ogólnie po-

to pi · ni te nie mają takiej samej wartości. Uczeń 
pozna, ż pewne ułamki melodji (motywy) nadają 
się lepiej do zorganizowania, do zespolenia w większą 
ilość taktów, a mimo czę tych powtórek nie są one 
monotonne i nudne. Nabierze on zdolności obser
wowania sposobu uży ia tych taktów i zmian ich 
w przebiegu danego utworu. Znajdzie w utworach 
nowe melodje, które brzmią miejscami równocześnie 
ze staremi i zastanowi ię nad tern, które z tych me
lodyj są ważniejsze, które więc należy tak grać, by 
je wyrazme łyszaoo, by jednakowoż inne przez to 
nie ucierpiały, t. zn. uczeń nabierze zdo]nośd samo
dzielnego osądzenia na podstawie własnego ucha. 
A gdy będr.ie w stanie dwie lub trzy r ó w  n o c ze 
· n Ie brzmiąc melodje niezależnie słyszeć (niejako
ponad, a racz j obok siebie), wówczas nie będzie
mu obcą wielogłosowość Bacha, jak również polifo
niczna muzyka współczesna. Wówczas będzie on
wiedział z teorji muzyki tyle, ile wiedzieć powinien.
O zywi · cie nikt mu nie wzbrania, by sobie poza
tern przywłaszczył jeszcze dalsze wiadomo· ci z mu
zycznego rzemiosła. Im więcej, tern lepiej; łatwiej
mu bowi m będzie sądzić słu znie i trafnie o kom
pozytora h i ich dziełach. A jego niejasne dotych
czas uczucie, że utwór jakiś jest wartościowym lub
nie, ustąpi miejsca umotywowanemu ądowi.

MUZYCZNY. 

dz1w1aoe. nawet koncert E-dor J. S. Bacha stoi pod wpływem tego 
dzieła. Największym wielbiciel m tego to Valentini go był Anglik 
H e n r y E c c I e s. Był to syn skrzypka londyńskiego Salomona 
E„cl sa, który 1660 tał się kwakierem ( kta religijna), palił 
publicznie swoje instrumenty i po "więcił się handlowi bucikami, 
drukował djalogi o bezwartościowości muzyki. wkońcu udał ię do 
lndyj. by zakłada· tam gminy kwakierskie. Jego hdjstarszy syn 
J o h n był wybitnym kapelmistrzem i ulubionym kompozytorem, 
ktory wraz z P u r c e I 1 e m napisał muz kę do operetki Don Ki
szot. Drugi za· syn jego He n r y  był wydoskonaleniem awan• 
turniczych z.udatków, ktore drzemały w naturze ojca. W roku 1710 
mianują go członkiem anRielskiej kapeli nadwornej, zuje ie; jednak 
źle w ojC"zyinie i wyjeźdża 1716 do Paryźa. gdzie wstępuje -
według Feti 'a - do kr·Jew kiej kap 11. Ni ma na to jednak ści
sł go i wła • c1wego dowodu, b F elis miesza rozmaitych członków 
tej rodziny. Natomiast p wnem jest, Że w role.u 1720 ukazał si 
w Paryżu u Fuucarta pi rwszy tom sonat skrzypcowych Ecclesa. 
Ten tom j st najbezcz )niejszem fał z r�twem, jakiego ktoś kie
dykolwiek si� dopu 'cił. Z wszystkich bowiem 18-tu utworów, ani 
J den nie pochodzi z pióra Ecclesa, tylko nuta 1.a nutą. takt za 
taktem, od poc,:ątku do końca są odpisane z „allettamentow'' 
V alentini .go ! Ażeby zamaskować to t>szustwo Ec:cles popl'zemie
nic:1ł porządek i naslt:p two pojedynczych części, a niektóre prze
łl'anspooował do innych tonacyj. Oczywiście, ii inne kompozycie 
tegoż Ecclesa są rówoiei bardzo pod jrzane, lecz oie udało się 
dotychczss znaleść ich iródła. Kto 1edoak kradł o 1emnaście utwo
rów na �ał z pewnością żadnych skrupułów co do dalszego tuzina. 

Również takim złodziejem duchowym był M a  u r  o d •Al a y, 
pr wdopodobnie uczeń V i a 1 d i ego roi�trza slcnypcowego ; 
przybył 1726 r. do Londynu w towarzystwie słynnej śpiewaczki 
F a u s t y n y  B o r d o n i, późmejsuj iony H a s e g o i opuhli
kował prawd podobnie na zamówienie śpiewaczki KanlHtę. W dru
gi j cz • ci tego dzieła znajduJ sic; mistrzowskie i świ tnie brzmią· 
ce souaty skrzypcowe. ói jedna z nich jest dosłownie odpisa
ną z sonaty c-moll T a r t  i n ie go (op. 4. Nr. 6). Poniewai inne 
dzieła d' Alaya są bardzo łabe, musimy prz}·jąf, iź wszystkie. so· 
naty z tego zbioru są kradz1on . Sk d? - dotychczas ni wiadomo. 

W os atnich latach wtajemniczone koła muzyczne poruszyła 
iad mość, i pewien zr ztą hardzo zdolny młody kompozytor 

przedłoiyl łynnemu 'Zes ołowi kwart tow mu utwór na kwartet 
myczkowy w manuskrypci • Zespół zachwycony prze ·1iczn kom

po2.y ją wykonał ją na koncercie, a tu krytyka z.wr • ała uwagc;, 
i jest to wła'ciwie kwartet Ą. Zeml,riskiegoł 


